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Niemcy szukają przyjaźni w Japonji
Przed ważnemi posunięciami dyplomatycznemi

morskich w Londynie i wyjaśnienia wi-Londyn. (PAT) Korespondent 
„Daily Tel." zapowiada w depeszy z To
kio coraź ściślejsze zbliżenie Niemiec i 
Japonji. Szereg nowych koresDonden 
Łów prasy niemmckiei przybył do To- , 
kio w ostatnim czasie. Przyjazd tych 
korespondentów jest zapowiedzią waż
nych posunięć; uznania Mandżuko 
przez Niemcy i zawarcia sojuszu obron
nego między Japonją i Niemcami. W 
opinii publicznej Japonii są silne prą
dy na rzecz porozumienia z Niemcami. 
Raporty od japońskiego ambasadora w 
Berlinie wskazują na podobne tenden
cje w Niemczech. Zamierzony przez Ja
ponie zakup 3 nowych „Zeppelinów“ 
dla utrzymania komunikacji powietrz-

Kard. Gaspari umierający
Paryż. (PAT.) Według donie

sień z Rzymu kardynał Gaspari jest 
umierający. Chory przyjął dziś ostat
ni© Sakramenty.

Biskup siedlecki u Ojca św.
C í 11 a del Vaticano. (PAT.) Oj

ciec Święty przyjął na prywatnej au- 
djencji biskupa siedleckiego, ks. 
Przeździeckiego.

Propaganda filmowa 
hitleryzmu

Wiedeń (PAT.) Dziennik „Echo“ 
donosi, że niemieckie Tow. filmowe 
„Ufa“ wyświetla obecnie w Wiedniu 
film pod tyt. „Ein Mann will in die 
Heimat“, w którym uprawiana jest 
jawnie propaganda nar.-soc. — Na 
pierwsze przedstawienie tego filmu 
przybył poseł niemiecki we Wiedniu 
v. Papen. Austrjaccy nar.-soc. na 
każdem przedstawieniu urządzają 
manifestacje pro-hitlerowskie.

Krwawe zajścia w Atenach
Ateny. (PAT.) Poczas manifesta

cji komunistycznej doszło do starcia 
z młodzieżą nacjonalistyczną. Policja 
musiała interweniować. W starciu zo
stało zranionych 30 komunistów, oko
ło 20 nacjonalistów i 4 policjantów.

Dalsze aresztowania 
rewolucjonistów w Katatonii

Barcelona. (PAT) W kołach re
wolucyjnych Katalonii trwają dalej 
aresztowania. M. in. wtrącono do wię
zieni członka parlamentu katalońskie- 
go Espane oraz posła parlamentu ma
dryckiego Aguadę Równocześnie zwol
niono wiele osób wobec braku dosta
tecznych dowodów.

Sabotaż na kolejach francuskich
ÏF ciągu 2 tygodni 9 zamachów

Paryż. (PAT) „L'Ami du Peuple" 
zwraca uwagę na powtarzające się w 
ostatnich czasach akty sabotażu na ko
lejach francuskich. Dziennik podkre
śla. że w ciągu ostatnich 2 tygodni do
konano 9 zamachów na pociągi, kursu
jące na głównych linjach. Zamachow
cy kładli wpoprzek toru podkłady kole-

nej z Singapore jest jeszcze jednym do
wodem wzrastającej przyjaźni. Niewąt
pliwe iest iednśk. że Japonja oczekiwać 
będzie wyników obecnych rokowań

doków porozumienia brytyjsko japoń
skiego. zanim rozważy swój stosunek 
do Niemiec.

W Wenecji szalała ostatnio gwałtowna burza. Słynny plac św. Marka zamie
nił się wskutek ulewy w jedno wielkie jezioro.

Odroczenie sesji L*gi Narodów
Celem umożliwienia finalizacji przygotowań w sprawie Saary

Genewa. (PAT.) Sekretariat gen. 
Ligi Narodów ogłosił wczoraj wieczo
rem następujący komunikat: Na żąda
nie barona Aloisiego. przewodniczącego 
komitetu Rady dla spraw Saary, prze
wodniczący Rady Ligi Nar., min. Be
nesz celem ułatwienia kontynuowania 
prac komitetu zaproponował członkom 
Rady w porozumieniu z sekretarzem 
gen. odroczenie daty sesji nadzwyczaj
nej, która miała się rozpocząć 21 bm;

Zadania społeczno-gospodarcze 
rządu Fiandina

Walka z bezrobociem i kryzysem — Apel do wspólnej akcji
Paryż. (PAT) Premjer Flandin 

oświadczył przedstawicielowi „Paris 
Soir“, że pierwszem krokiem rządu bę
dzie staranie się o rozwiązanie zagad
nienia bezrobocia. Rząd — powiedział 
premjer — pragnie zapewnić pierwszeń-

jowe, bądź ciężkie kamienie, bądź 
wreszcie fałszowali sygnały. W kilku 
wypadkach tylko cudem zdołano uni
knąć katastrofy.

Dziennik zapytuje min. spraw wewn. 
czy poweźmie odpowiednie zarządze
nia celem przeciwdziałania tym zagra
żającym bezpieczeństwu wystąpieniom.

Data tej sesji zostanie ogłoszona, gdy 
tylko to będzie możliwe.

W uzupełnieniu tego komunikatu 
należy zaznaczyć, że według wiadomo
ści oficjalnych z Rzymu, prace komite
tu posuwają się naprzód. Interwencja 
specjalnego podkomitetu finansowego 
oraz rzeczoznawców francuskich i nie
mieckich pozwoliła wyjaśnić całokształt 
problemu finansowego. W tym celu 
Aloisi zwrócił się o odroczenie nadzwy
czajnej sesji Rady Ligi Nar.

stwo pracownikom francuskim. Wsku
tek tego wysuwa się problem imigracji 
i ewentualnego wydalania robotników 
cudzoziemskich oraz sprawa zastąpie
nia ich robotnikami francuskimi. Rząd 
znajdzie i zastosuje takie rozwiązanie 
tej sprawy, które rozwikłałoby wszyst
kie kwestje, złączone z tym problema
tem.

Pozatem rząd pragnie skutecznie 
zwalczać kryzys gospodarczy. By osią
gnąć ten cel należy stopniowo przywró
cić normalna wymianę handlową. Po
wrót do zorganizowanej, kontrolowanej 
swobody oznacza bowiem, że system 
przymusowy zbankrutował a państwo 
nie może ustawicznie interweniować 
na rynkach handlowych przez sztuczne 
utrzymywanie cen. Zdaniem premjera 
winna wejść w życie konkurencja.. Żle 
jest — mówił premjer, że produceni

zboża nie może sprzedać go po ustalo
nym kursie i dlatego sprzedaje je po
niżej cenv, podczas, gdy konsument 
kupuje to zboże do cenie maksymalnej. 
Należy wiec jak najszybciej przywrócić 
swobodę rynku. W tej sprawie odpo
wiedni ministrowie przygotowują pro
jekty. które będą w ciągu przyszłego 
¿ygodnia złożone parlamentowi.

Jeżeli chodzi o wolność wymiany za
graniczne] to na to potrzebna jest zgo
da innych państw. Zostaną jednak 
przedsięwzięte bardziej aktywne roko
wania handlowe w celu przywrócenia 
wywozowi brakujących mu rynków 
zbytu

W zakończeniu Wywiadu premjer 
Flandin zwrócił się do społeczeństwa, 
by pracowało w spokoju. Rząd wyko
rzysta wszystkie możliwości, bv zadość 
uczynić słusznym żądaniom społeczeń
stwa na drodze do ułatwienia życia. 
Wszyscy powinni się starać o to wraz 
z rządem, aby Drzez połączenie wszyst
kich w wspólnej akcji zwyciężyć kryzys.

Paryż. (PAT) W czasie obrad ko
mitetu międzyministerialnego, zajmu
jącego się sprawą ochrony robotników 
francuskich przed napływem robotni
ków cudzoziemskich pod przewodnic
twem Herriota stwierdzono, że liczba 
robotników cudzoziemskich we Francji 
spadła od r. 1932 z półtora miljona do 
814.000. Niemniej postanowiono kon
tynuować starania, mające na celu 
zmniejszenie ilości obecnych robotni
ków cudzoziemskich wobec faktu, że w 
obecnej chwili Francja posiada prze
szło 388.000 bezrobotnych Francuzów.

Rząd Theunisa tworzy się
Bruksela. (PAT) Rozmowy, pro

wadzone przez Theunisa zdają się szyb
ko zbliżać ku końcowi. Potwierdza się 
przypuszczenie co do objęcia teki min. 
spraw zagr. przez H.ymansa. Tekę min. 
obrony narodowej objąć ma Deveze, te
kę min. skarbu Francąui, a tekę min. 
finansów Gutt.

Nieprawdziwe pogłoski
Warszawa, 17. 11. — W prasie 

pobawiły się pogłoski o rzekomym roz
ważaniu przez czynniki rządowe pro
jekcie utworzenia państwowego ban
ku włościańskiego. W sferach rządo
wych o projekcie takim nic nie wie
dzą. (w)

Ucieczka przywódcy 
kombatantów

Ryga. (PAT) Z Helsingforsu do
noszą, że według krążących pogłosek 
przywódca kombatantów estońskich, 
Sirk, który niedawno uclekł z więzie
nia w Tallinie, przybył łodzią motoro
wą do Finlandji.

Wynik lotu Ptarda
Detroit. (PAT) Międzynarodowe 

Stów. Aeronautyczne po zbadaniu ba- 
rografów balonu stratosferycznego prof. 
Piccarda stwierdziło, że małżonkowie 
Piccard w dn. 23 października osiągnęli 
wysokość 17.672 m. Pp. Piccardowie 
zamierzali wznieść się tylko na wyso
kość 15.000 m.

Zgon znanego dziennikarza
Rygą. (PAT). Zmarł tu redaktor 

nacz. „Siewodnia“, znany publicysta 
Maksym Ganfmann.

Sprawa ks. płk. Wryczy 
w Sądzie Najwyższym

na
na dzień 23 b. n

War s za wa, 17. 11. — Sąd naj
wyższy wyznaczył termin w głośnym 
procesie ks. prób. Wryczy z Pomorza 
— rozpatrywanie skargi kasacyjnej 

<w)
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2T wycieczki do Niemieo

Bez paszportu zagranicę
Niespodzianka z tańszą marką — Zamiast zł 212 tylko 158 
lub 135 — „Hu oznacza „Hebrea“ — Kłopoty z pieniędzmi na

progu Niemiec — Po niemieckie brylanty
Z paszportem poszło najłatwiej. Beż 

bieganiny po urzędach i wielogodzin
nych strat czasu.

— Przy wyjeździe do Niemiec z na
szą wycieczką — informował kierownik 
agencji turystycznej — odpada koniecz
ność starań o paszport indywidualny. 
Jedzie się na zbiorowy.

I rzeczywiście: zamiast paszportu 
wręczano uczestnikom wycieczki w biu
rze agencji turystycznej zielone legity
macje z fotograf ją, będące jednocześnie 
dowodem osobistym, kartą uczestnic
twa w wyprawie do Niemiec i biletem 
kolejowym.

Druga niespodzianka: tańsze marki 
niemieckie. Nazywa się oficjalnie, że 
sto marek niemieckich kupuje się za 
212 zł polskich Ale ... dla turystów, li
da jących się do Trzeciej Rzeszy, byle 
ich tylko ściągnąć, czyni się udogodnie
nia: oddaie się walutę niemiecką po 
kursie 158 zł za 100 marek. Za tę cenę 
kupowali uczestnicy wycieczki marki 
za Pośrednictwem agencji turystycznej. 
Jeszcze lepiej powiodło się jednak tym, 
którzy Dosiadali indywidualne paszpor
ty. Dla tych szczęśliwców owa tańsza 
marka, t. zw. Registermark, nie róż
niąca się zresztą w niczem od zwykłego 
pieniądza obiegowego, lecz dostępna 
jedynie dla cudzoziemca, kosztowała 
tylko 135 zł za stumarkowy banknot 
niemiecki.

Zapewne nie bez wartości będzie dla 
tych, którzy udają się w najbliższym 
czasie do Niemiec, wiadomość, że w Po
znaniu i na Wielkopolskę załatwia 
wszystkie transakcje, związane z naby
waniem Registermark. oddział poznań
ski Danziger Privat-Akłienbank Ta 
właśnie instytucja jest powiernikiem 
niemieckiej „ReichsdevisenStelle“, przy
dzielającej marki rejestrowane dla u- 
żytku turystów z ziem zachodnich Dla 
podróżującego z takiem udogodnieniem 
walutowem po Niemczech pobyt i życie 
w Rzeszy są całkiem znośne, certy mie
szkania i utrzymania niewiele różnią 
się od naszych, a w odniesieniu do licz
nych artykułów sa nawet znacznie niż
sze. Ale o tern potem.

Amatorów na tak uproszczona po
dróż do hitlerowskich Niemiec, bez 
paszportu i wizy, znalazło się oczywi
ście wielu. 2 samego Poznania i Wiel
kopolski około 250 osób, blisko Setka z 
Pomorza i Torunia (przeważnie Niem
cy), oraz przeszło trzy setki z Warsza
wy i Łodzi.

Dla takiej gromady ludzkiej urucho
miono specjalny pociąg, jadąćy poza 
normalnym rozkładem jazdy. Wagony 
pullmanowskie, lecz wyłącznie trzeciej 
klasy. Kiedy wyruszano z Poznania — 
wypełnione do ostatniego miejsca Nie
codzienny widok dla dygnitarzy P. K. 
P.; napewno z piersi ich ulatało życze

nie, aby tak bywało dnia każdego i na 
wszystkich liniach kolejowych.

Podróż — jak każda. Podróżni... hm? 
Dość osobliwi. Polaków stosunkowo 
najmniej. Natomiast sporo jakichś 
mieszańców polsko- niemieckich, szcze
gólnie wśród' kobiet. Pokaźna jest pacz
ka Niemców, korzystających ze sposob
ności udogodnionego wyjazdu do „Va- 
terlandu“. no i.... Żydzi. Tych ostatnich 
zatrzęsienie. Wszyscy patrzą na nich, 
jak na bohaterów: pęłni pogardy dla 
niebezpieczeństwa, jakie nastręcza po
byt w Niemczech dla ludu wybranego, 
polscy izraelici jadą z uśmiechem na u- 
stach, weseli, z wypchanemi pugilare
sami. Wśród uczestników wycieczki 
Żydzi stanowią około 40 proc..

W wagonie łódzkim, oznaczonym li
terą „H“, niema aryjczyka na lekarstwo. 
Wszystko Żydzi: typy, badające się do 
galerii żvdoznauczej.

Kierownikowi wycieczki ktoś win
szuje trafnego umieszczenia Żydów w 
wagonie „H“.

— Ta dlaczego? — pyta lwowskim 
akcentem, ze zdziwieniem.

•— Ależ to jasne. Przecież „S“ ozna
cza poprostu „Iłebrea“.

i wszyscy cieszą się mniej lub wię
cej głośno na myśl o tern, có się będzie 
działo z tvmi tnaehabeuszami po prze
kroczeniu granicy polsko-niemieckiej.

W Nowym Zbąszyniu rewizja kart u- 
czestnictwa, pobieżny przegląd walizek 
przez celników niemieckich. Potem naj
gorsze: deklarowanie walut, wwożo-

Żerowisko na nędzy ludzkiej
Oszukańcze plakaty w Warszawie

Warszawa. (iPAT) Grupa oszu
stów, podszywająca ślę pod Ogólnopol
ski Komitet Pomocy Ofiarom Powodzi 
rozlepiła w Warszawie i prawdopodob*

Wagony motorowe
Wafszawa. (PAT1 W dn. 17 bm. 

odbyły się pierwsze przejazdy normal
ne wagonów motorowych między War
szawą i Łodzią. Publiczność, ZwłaszcZó 
mieszkańcy. Łodzi, skwapliwie korzysta 
z nowego środka lokomocji. 2a cenę, 
wynoszącą? prawie tyle co cena biletu 
II klasy pociągu osobowego, przejeżdża
ją podróżni zaledwie w Ciągu 80 min. 
bez zatrzymania z Warszawy do Łodzi. 
Wagonv niosą lekko i pozwalają na peł
ną swobodę ruchów Miejsca wyściela
ne, zapewnione są dla wszystkich po
dróżnych. Większe bagaże ręczne przyj
muje na przechowanie konduktor.

nych do Niemiec. Poza przekazem na 
Registermarki każdy wiezie coś nie coś 
złotych. Ilość tę trzeba zdeklarować, 
abv Przy opuszczaniu terytorium Rze
szy nie popaść w konflikt z bardzo su- 
rowemi przepisami dewizowemi Nie
miec. Nie wolno bowiem z Rzeszy wy
wozić więcej walut zagranicznych, ani
żeli się ich przywiozło Podlega rów
nież karze wywóz marek niemieckich 
w kwocie .większej, aniżeli dziesięć.

Na odprawę dewizową przeszło pół 
tysiaca pasażerów urzędnicy' niemieccy 
zupełnie nie byli przygotowani. Ponie
waż trzeba: 1) zdobyć blankiet deklara
cji, 2) wypełnić deklarację, 3) przedło
żyć ją urzędnikowi i pokazać ilość pie
niędzy do sprawdzenia, 4) postarać się 
u innego urzędnika o stempel 1 adnota
cję na karcie uczestnictwa — a wszyst
ko wymaga sporo czasu. — więc wypa
dłe przymusowo popasać na dworcu w 
Neu-Bentschen prawie dwie godziny.

Warto było przypatrywać się tłumo
wi ludzi, walczących o pierwszeństwo 
w załatwieniu przewlekłych formalno
ści dewizowych. W hali, gdzie odbywa
ła się odprawa, można było też tu i ów
dzie zerknąć do żydowskich portfeli.

— Panie Majzel, Ile pan masz pie
niędzy? — szczebiotała rubensowska 
piękność, przebierając ubrylantowane- 
mi paluszkami (paznogcie malowane na 
czerwono!) w paczce dolarów.

Tylko 110 funtów i 216 dolarów.
— Nu. a CO pan kupisz?
— Pst-t-t, brylanty; okolicznościowe 

kupna!
Takich dialogów było sporo. Tłuma

czą one niedwuznacznie cel wyprawy 
tak wielkiei ilości żydostwa do Nie
miec i ich odwagę włażenia do paszczy 
żydożerców. Jakże to jednak dziwnie 
wygląda w zestawieniu z buńczuczne- 
mi hasłami bojkotowemi żydostwa. któ- 
remi doniedawna tak głośno rozbrzmie
wała prasa żydowska i jej się wysługu
jąca „ ojowśka"?

ROMAN FENGLER.

nie w innvch miastach plakaty, zawia
damiające o zorganizowaniu I polskiej 
loterii turystycznej. Plakaty zawiera
ją szczegóły tći loterii, m. 1, że bilet ko
sztować ma 20 zł, liczba losów wynosi 
200000, ciągnienie zapowiedziane na r. 
1S35. Oszuści obiecują wyjazd bezpłat
ny do Paryża. Londynu, Berlina itd. 
Plakaty nie zawierają naturalnie żad
nego adresu. Ma się tu do czynienia z 
niawvkrvta dotychczas banda oszustów, 
których należy oddać w ręce władz.

Tajemnicze samoloty na brzegach Norwegii
Podejrzana historja powtarza się poraź drugi

Oslo. (PAT) Jak wiadomo, w ro
ku ub pojawiały się na północnych 
brzegach Norwegii tajemnicze samoloty 
niewiadomego pochodzenia, wysyłające 
niezrozumiałą sygnalizację. Obecnie

Z CHWILI
Tutejszy organ „sanacyjny“ ma pre

tensję du czeskiego przedsiębiorstwa — 
Obuwniczego „Bata“, że w czasopiśmie 
swem „Zlin“ uprawia politykę. To słu
szne. Mniej trafną jest wysnuta stąd 
ogólna sentencja życiowa, że niesampwi- 
tośeią jest, ,gdy szewc robi politykę“. 
Czasem bowiem szewc ma politycznie le
piej w głowie, niż kiepski dziennikarz, 
uważający się za wielkiego polityka.

To, co „Zlin“ ogłosił o polskiej polity
ce zagranicznej, niewątpliwie godzi w 
Polskę, ale należało dodać, co przemilcza
no, a mianowicie, że to ugodzenie w Pol
skę i jej politykę zagraniczną było nieste
ty autorstwa angielskiego, był to bowiem 
przedruk z „New Statesman and Ka
tion“,

Jak się broni polskiej polityki zagra
nicznej, trzeba to robić solidnie i zręcz
nie. A już ordynarna insynuacja, że mo
że gdziekolwiek istnieć jakiekolwiek pi
smo polskie, korzystające z subwencyj 
„Baty“, świadczy o — poziomie moral
nym „Sanacyjnego“ dziennika: Jakiej 
kto smaki, myśli że każdy taki.

Hymn polski w świątyniach 
prav/osławnych

Warszawa, 17. 11. — Metropoli
ta prawosławny Dionizy wyda! zarzą
dzenie władzom diecezjalnym, ażeby 
we wszystkich świątyniach prawo
sławnych w Polsce podczas świąt pań
stwowych i na zakończenie nabożeń
stwa śpiewano hymn „Boże coś Pol
skę." (w)

Rabini
u Kostka-Biemaeklego

Warszawa, 17. 11. — Żydowski 
związek rabinów wysłał delegację do 
wojewody poleskiego Kostka-Biernac- 
kiego w sprawie ulg przy egzamino
waniu rabinów.

SB osób zafaltych 
przez p.orun

Londyn. (Tel. wł.) Jak donosi 
Reuter z Przylądka Dobrej Nadziei, w 
pobliżu miejscowości Clarksbury Pjo 
ruń uderzył w większą grupę tubylców. 
66 z nich zostało na miejscu zabitych. 
9 dalszych osób przewieziono w stanie 
krytycznym do szpitala.

wizyty te powtórzyły się. Zdaniem pi
sma „Tidens Tegń' są to samoloty ja
pońskie, działające za pośrednictwem 
organizacji, znajdującej się w Japonji.

W poniedziałek: kupujcie „Nowiny Foświąteczne"
fwww—wpwbwmb

ANTONI MARCZYŃSKI

KAPRYS 
GWIAZDY F,LMOWEJ

POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy)

16)
Żeby umożliwić ruch kołowy in

nym wehikułom (których tu oczywi
ście nie było) zjechała z wąskiej drogi 
leśnej w szerokie zagłębienie, jakie w 
tern miejscu tworzył rów, naogół bar
dzo płytki i zarośnięty trawą, zamknę
ła motor, wysiadła i zdziwiła, się 0- 
gromnie: I

-- Skąd ten wicher? Na polanie 
było tak gorąco, tak cicho...

Zaraz po /potkaniu ze Stillwasse- 
rem uderzył ąą w twarz jakiś dUży ro
bak, bodaj czy nie zwyczajny 
chrząszcz. Opuściła wtedy szybę i w 
zamkniętej limuzynie nie odczuwała 
pierwszych podmuchów nadciągającej 
burzy. Była zaś nazbyt zatopiona w 
myślach, by zauważyć niskie pokłony 
drzew, wiatrem rozkołysanych i Wi
rowe tańce suchych, zeszłorocznych li
ści na drodze Aż dopiero teraz...

— A niech sobie wieje. — Wtru- 
szyła ramionami. Było jej już trochę

za chłodno w kostjumie „Jagienki“, 
nawskroś przesiąkniętym wodą, nale
żało przebrać Się przedewszystkiem, 
iecz tęsknota za lusterkiem okazała się 
silniejsza, niż rozsądek. Lusterko znaj
dowało się w neseserze, ten zaś leżał 
na tylnem siedzeniu samochodu. Za
wróciła więc Nelly Ricci, przechyliła 
wprzód ruchomy fotel i wesżła do tyl
nego przedziału limuzyny. — Tu prze- 
biorę się i uczeszę, ha dfodze Wiatr by 
mi przeszkadzał —- mruknęła.

Okropnie ciasna była ta garderoba, 
Ule Nelly przyzwyczaiła się już do niej 
w trakcie wyjazdów na Zajęcia plene
rowe i wyposażyła ją umyślnie w bar
dzo Silną żarówkę. Mogła Więc teraz 
kpić sobie z zapadających ciemności, 
mogła z całym spokojem poświęcić się 
dziełu „rekonstrukcji*" swojej fryzury. 
Hołdując zawsze „wiecznej ondulacji“, 
nie potrzebowała obecnie kłopotać się 
o gorące żelazka, jej zwinne palce i 
grzebień umiały doskonale poskromić 
gęsty włos, nastroszony po dzisiejszej 
kąpieli, niczem Czupryna rodowitego 
Papuasa.

- O! Pada?
Po chwili lało już, jak z cebra, lecz 

Nelly nie przywiązywała do tego żad
nej wagi, w limuzynie czuła się bez
pieczna nawet przed oberwaniem 
chmury. Zapomniała tylko o jednem, 
mianowicie, że jej waliza z sukniami

i bielizną znajduje się w automobilo
wym kufrze „na rufie“ samochodu i 
że, aby tam dotrzeć, będzie muśiała 

rzez chwilę stać na deszczu. Gdy so- 
ie to wreszcie przypomniała, nastą

pił wybuch gniewu.
— Cała robota na nic, psiakrew, do

jasnej ch ... — O, „królowa ekranu*' 
umiała kląć zupełnie tak samo, Jak 
zwykli śmiertelnicy. Potem wyjęła z 
neceseru ręcznik, uwiła sobie z niego 
bardzo twarzowy turban i zabezpie
czywszy w ten sposób „świeżą“ fry
zurę, wyskoczyła z auta. ). 1

— O, Boże! — przestraszyła ¡się. —
Woda?! Woda sięgała jej do kostek, 
ponieważ samochód stał w rowie... 
Dobrnęła do kufra, Odsunęła dwie za, 
suwaciki, ale trzecia zacięła się t nie 
puściła To samo piąta. Ani rusz! A 
deszcz siekł coraz mocniej, a wiatr wył 
coraz bardziej głucho, posępnie, do- 
wieszczo. — Zacięła się, jak na złość! 
— Nelly była bliska płaczu; iu, w tom 
przeklętem pudle tkwił -ej ciepły 
płaszcz i waliza z suchą odzieżą, a c- 
na nie mogła nic z tego wyjąć i musna- 
ła dygotać z zimna w idiotycznym ko 
stjumie, w dodatku mokrym, jak ko- 
szula tęgiego wodzireja po mazurze 
To było przecież straszne!

Łysnęłó się, źagrzmiało. Nel'y uj
rzała na moment dwie czarne ściany 
lasu jakby ruchome, jakby walące się

9
na drogę, która pod wpływem ulewy 
upodobniła się do rzeczki. Lecz naj
groźniej wyglądał niewinny, płytki, 
rów; wartki strumień wypełniał go o- 
obecnie i płynął z złowrogim szumem, 
liżąc niskie stopnie samochodu, usta
wionego w najbardziej niefortunnem 
miejscu.

— Zaleje mi motor!.,. Może go już 
zalało?!

Nie mogła tego ustalić narazie, bo 
nie znalazła kluczyka, który przez roz
targnienie Całkiem niepotrzebnie wy j- 
la.

— To pech! To pech! — powtarza
ła przez łzy, szukając zguby na siedze
niach, podłodze, ba, na stopniach. Na
gle zdrętwiała. W jej oczach stopień 
auto zanurzył się pod wodę, której po
ziom podnosił się w dalszym ciągu. 
Wśród rozpierzchłych myśli zawiro
wały wspomnienia opisów pamiętnej 
powodzi w zachodniej Malopolsce. Czy
tała wtedy w dziennikach, że niektóre 
rzeki spiętrzyły tam swoje wody na 
sześć, śiedm metrów ponad normalny 
poziom, że zrywały ciężkie mosty ko
lejowe, porywały wagony, że burzyły 
piętrowe domy murowane! A skóro 
tak, to jej lekki samochód nie da e 
żadnej rękojmi bezpieczeństwa, łada 
chwila popłynie z prądem, jak zapał
ka... Uciekać!

tCiąg dalszy nastąpi).
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Adwokat i pies
Natrętny przyjaciel — Awantura w kawiarni — Trzymaj 

złodzieja !
Była sobota, godzina czwarta po po

łudniu. Przygrzewało, piękne słońce 
jesienne, to też Dr. Norman Gaspari, 
elegancki młody prawnik, zamknąw
szy biuro, udał się na przechadzkę. Bę
dąc kawalerem, mógł dowolnie dyspo
nować woinym czasem, szedł więc 
przed siebie, nie troszcząc się o ustale
nie jakiegoś „programu“. Na skręcie 
ulicy ujrzał siedzącą na stopniach ka
mienicy dziewczynkę, głaszczącą du
żego kudłatego psa. Gaspari przecho
dząc, zagadnął dziecko:

— Zapewne kochasz bardzo twego 
pieska?

— To wcale nie jest mój pies! — 
odparła dziewczynka. — On wogóle do 
nikogo nie należy, ale zawsze o tej po
rze tutaj przybiega. Lubię go głaskać!

Norman przypatrzył się zwierzęciu, 
które bez wątpienia wiodło pożałowa
nia godny „psi żywot". Poklepał je po 
grzbiecie, mówiąc: — Biedna psina! 
Nikt się tobą zająć nie chce, żal mi cie
bie!

Życzliwy ton i doznana pieszczota 
zdawały się psu bardzo przypadać do 
gustu. Dziękczynnym wzrokiem spoj
rzał na swego nowego przyjaciela, po
czem począł go obwąchiwać i ocierać 
głowę o jego nogi.

Pogłaskawszy czworonoga raz je
szcze, Gaspari udał się w dalszą, drogę. 
Pies chwilkę, jakąś spoglądał za odcho
dzącym, poczem, powziąwszy jakoby 
nagle postanowienie, w lansadach pu
ścił się za nim. Dopadłszy Normana, 
dal mu natychmiast znać o swojej 
obecności przez kilkakrotne liźnięcie 
zwieszającej się „pańskiej“ ręki Nie 
zachwyciło to zbytnio eleganckiego 
młodzieńca. Żeby to było jakieś raso- 
w'e zwierzę!... Ale w jasny dzieii poka
zywać się na ludnej ulicy z taką mon
strualną „krzyżówką** 1 — to było już 
stanowczo kompromitujące!...

Niestety wszelkie usiłowania po
zbycia się prośbą lub groźbą niepożą
danego towarzysza, pozostawały bez 
rezultatu. Kudłaty nie zdradzał naj
mniejszej ochoty opuszczenia nowego 
pana. Wówczas tenże zdecydował się 
na stanowczy krok i machnąwszy 
groźnie laską w kierunku swego prze
śladowcy, wskoczył do przejeżdżające
go tramwaju. Nareszcie będzie miał 
teraz spokój!... Rachuba ta jednak za
wiodła. Zbity zrazu ź tropu czworo
nóg, po chwili namysłu puścił się pę
dem za wozem elektrycznym. Po pew
nym czasie, niektórzy z współpasaże
rów, obserwując biegnącego za tram
wajem, ciężko dyszącego psa, poczęli 
się oburzać; — Niesłychane! Jak moż
na tak dręczyć zwierzę! Należałoby za
wołać policjanta!

I groźne spojrzenia padały w kie
runku adwokata... Ten zaś, przewidu
jąc bezcelowość jakichkolwiek tłuma
czeń, zakląwszy siarczyście pod Wą
sem, u najbliższego przystanku wy
siadł z tramwaju. W tej chwili nad
biegła już też „krzyżówka“, skacząc 
wesoło i chrapliwym poszczekiwaniem 
dając wyraz niekłamanej radości...

Sytuacja stawała się wielce drażli
wa. Jakby się nareszcie odczepić od 
tego bydlęcia? Pozostawał jeszcze je
den sposób, i utrapiony mecenas skie
rował swe kroki ku znajdującej się 
po drugiej stronie ulicy kawiarni. Od
pędziwszy energicznym ruchem psa od 
drzwi wchodowych, wpadł do lokalu. 
Pies, zaskoczony takim obrotem rze
czy, począł żałośnie skomleć, ale wnet 
zamilkł i jak długi wyciągnął się u 
wejścia do kawiarni. Odetchnąwszy 
z ulgą, adwokat siadł przy stoliku.

Nareszcie pozbyłem się tej zmory! 
rzekł do siebie. Atoli wszelka radość 
doczesna bywa krótkotrwała. Korzy
stając z pierwszej nadarzającej się spo
sobności, kiedy nowi goście wchodzili 
do kawiarni, pies wślizgnął się niepo
strzeżenie do lokalu i w kilku susach 
dopadł „swego pana“. Tego było Juz 
za Wiele! Nieszczęsna ofiara psiego 
przywiązania porwała się z miejsca. 
Maluczko, a stojąca na stoliku szklan
ka z wodą, rozbiłaby się o łeb kudłaty. 
W tej chwili pojawił się kelner, zwra
cając gościowi uprzejmie uwagę na 
umieszczony na ścianie napis, głoszący 
że „psów wprowadzać nie wolno"

— Ależ wyrzućcie tego przybłędę 
wołał doprowadzony do pasji adwo
kat — to wcale nie jest mój pies.

Wówczas kilku oficjantów zabrało 
się do wypędzania niepożądanego 
„klienta“ z’lokalu. Lecz ten postano
wił widocznie „gwałt, gwałtem odci
skać“, bo nasrożywszy się, począł 
groźnie szczekać, przechodząc chwi
lami nawet do ofenzywy. W lokalu 
wszczął się popłoch... Runęło parę 
krzeseł gdzieś z brzękiem rozbiła się

szklanka... Mimowolny sprawca awan
tury, chcąc zapobiec dalszym gorszą
cym scenom, zapłacił za kawę i opuścił 
kawiarnię. W ślad za nim podreptał 
pies...

Znalazłszy się na ulicy, mecenas 
stanął niezdecydowany. Co teraz po
cząć? Oddać psa policjantowi! W tym 
wypadku czeka go smutny los: dosta
nie się w ręce rakarza, który mu no
żem przejedzio po gardle! Tutaj rzucił 
okiem na kudłatego, który wesoło mer
dając ogonem, patrzał mu prosto w 
oczy. Wreszcie powziął postanowienie: 
Zabierze psa ze sobą do domu, jutro 
zaś zatelefonuje do „opieki nad zwie
rzętami“ — niechaj się tam nim 
zajmą!

Gdy weszli do mieszkania, pies na
tychmiast obrał sobie kącik w przed
pokoju i ułożył się do snu. Pan jego 
również niebawem udał się na spo
czynek.

Upłynęło kilka godzin, kiedy naglę 
ciszę nocną przerwało gwałtowne 
szczekanie. Przebudzony ujadaniem 
psa Gaspari wyskoczył z łóżka, po
mstując: — Ja cię nauczę, kundlu je
den, awanturować się po nocy! Zbiję 
na kwaśne jabłko! —- i uzbroiwszy sję 
w laskę, wybiegł do przedpokoju. Pies 
wspinając się na tylnych łapach, stął 
oparty o drzwi wchodowe, warcząc za
jadle. W tej chwili na klatce schodo
wej rozległ się brzęk, niby padającego 
na ziemię przedmiotu metalowego. 
Norman, uchyliwszy drzwi, zapytał: — 
Kto tara? — Ale już pies, wydostawszy 
się energlcznęm pchnięciem drzwi na 
schody, pobiegł o piętro wyżej. Po 
chwili dal się tam słyszeć krzyk przy
tłumiony i jakoby jakieś zmaganie 
się... W świetle lampy przedpokojowej 
Gaspari dostrzegł leżący u drzwi pęk 
kluczy i wytrychów... A więc to taki 
interes!... Zatrzasnąwszy drzwi, po
biegł do pokoju i otworzywszy okno, 
zawołał: — Policja! policja!

Po upływie paru minut, rozległo się 
na schodach ciężkie stąpanie. Ozwąly 
się głosy: — Co się stało, panie mece
nasie?

— Tam na strychu włamywacz! 
Pies go trzyma!

Kudłaty trzyma} mocno swoją ofia
rę; utoczył jej nawet trochę, krwi zło
dziejskiej...

Gdy po oddaniu źłoćzyńcy do rąk 
władzy bezpieczeństwa, powrócono do 
mieszkania, pies ułożył się znów w ką
ciku, jak gdyby się nic nje stało. Ga
spari przyglądał mu się czas jakiś, po
czem rzekł: — Dzielnie się spisałeś, 
piesku! Nie oddam cię do Opieki: sam 
się tobą zaopiekuję. Jutro na śniada
nie będzie kiełbasa, a potem zajmiemy 
się twoją toaletą, dobrze?

Głuchy pomruk był odpowiedzią 
usypiającego zwierzęcia. kr.

Anegdoty
i życia wielkich Indii

(Ze zbiorów B. Wróblewskiego).
Swift obchodził się bardzo niegrzecznie 

ze służbą, tak swoją, jak i swoich znajo
mych.

Jeden z jego przyjaciół przysłał mu ło
sosia; służący, który przyniósł ową rybę, 
wiedział dobrze, że nietylko nie dostanie 
na piwo, ale nawet nie może liczyć ną żad
ne poczciwe słowo ze strony Swifta.

Podał mu więc łososia ze słowami:
— Mój pan przysyła panu rybę.
— Co tv sobie myślisz! — krzyknął 

Swift na służącego. — Czy nie wiesz jak 
w takich razach należy się zachować.?... 
Siadaj mi tu zaraz na miejscu, a ja wezmę 
łososia i nauczę cię jak należy oddawać 
podarunki.

Służący usiadł na krześle, a Swift trzy
mając łososia, zbliżył się do niego z ukło
nem pełnym szacunku i rzekł:

— Szanowny panie, mój pan polecił mi 
złożyć panu swoje głębokie uszanowanie, 
oraz prosić o łaskawe przyjęcie od niego 
tego skromnego upominku.

— Bardzo ładnie, mój kochany — od
powiedział służący, wchodząc w rolę pana. 
Bądź łaskaw złożyć swemu panu moje naj
serdeczniejsze podziękowanie, a tu masz 
dla ciebie pół korony! —

* « *
Pewnego razu kompozytor Gluck, prze

chodząc około małego sklepiku, niechcący 
wybił szybę w oknie. Zapytał się więc skle
pikarza, ile kosztuje szybą i. dowiedziaw
szy się, że 1 i pói fr., dał mu trzy franki. 
Sklepikarz nie miał wydać reszty i chcia! 
się zwrócić do sąsirda o rozmienienie 
trzech franców (ecu).

— Nie opłaci się tracić c-asu — zawołał 
Gluck — zatrzymaj pąn cale trzy franki, 
a ja lepiej wybiję jeszcze jedną szybę!

*
Pewnemu znakomitemu kompozytorowi

zarzucał krytyk różne błędy w jego utwo-

Z naszej przyrody
Moment wychowawczy przyrody — Co 1 
nas zachwyca? —- Barwa i woń kwia
tu, śpiew ptaka, lot motyla —- Źródło 
poezji w pięknie przyrody — Piękno i 
radość z życia — Czy kwiat jest szczę
śliwy? — Jedno źródło piękna i wese
la — Wesolutka ptaszyna, która lubi 
sąsiedztwo ludzi — Jego gniazdko —

Trudno go oswoić.
W pięknie, jakiem nas obdarza

przyroda, znajduje się bezwątpienia 
potężny moment wychowawczy.

Odczuwamy piękno barwę i woń 
kwiatów, zachwycamy się śpiewem 
naszych śpiewaków skrzydlatych, lo
tem pełnym wdzięku motyli. Wszyst
ko jest źródłem naszych pojęć este
tycznych. , .

W odczuciu piękna czy jest również 
uczucie szczęśliwości i weselą życia, 
czy nie bije stąd źródło poezji? Jak 
istotne jest pokrewieństwo pomiędzy 
tern co sobie stwarzamy dla zadowo
lenia naszych potrzeb piękna, dla spo
tęgowania szczęścia i rozkoszy w mu
zyce, w barwach i kształtach, a tem, 
czem nas obdarza przyroda?

W pięknie przyrody znajdujemy te 
linje wytyczne bhs?ej twórczości, od 
których odchylenie jest, spaczeniem 
piękna, jego zagubą.

Piękno przyrody jęst dla nas często 
czemś niedoŚeiyńipńefn, wyżyną nie- 
siężną i czy nie dokumentuje się tu 
wspólnotę piękna z uczuciem szczęśli
wości.

Czy kwiat jest szczęśliwy? Samo 
przez się nasuwa się tu porównanie 
kwieciem strojnej łąki do uśmiechu 
a więc szczęścia. Czy motyl w swym 
locie pełńytń wdzięku nie jest symbo
lem piękna i szczęścia?

Wszakże najsilniej przekonują nas 
o tern, że piękno i wesele jednym wy- 
tryskują promieniem, śpiewy i pląsy 
ptasząt.

Wśród ptasząt jest atoli jedna ma
ła ptaszyna, jakby uosobieniem wesela 
i szczęśliwości, nigdzie nie napotyka
nego, która nas przysłuchujących 
i przypatrujących się wprawia w za
chwyt i w zdumienie.

Kto ją widział wychylającą maleń
ką główkę z błyszczącemi figlarnie 
oczkami z krzaku tarni lub głogu, 
rzucającego nam spojrzenie filuternie, 
prowokująco do zabawy.

Kto widział pełne wdzięku i zalot
ności przekręcanie szyjki, arcyzabaw- 
ne potakiwanie główką, kiwanie ogon
kiem, tego musiała ptaszynka zain
trygować i zainteresować w najwyż
szej mierze — tą małą ptaszynką jest 
wesolutki śliczny hasz mysikrólik, 
gnieżdżący się w krzakach, zwłaszcza, 
w cierniach nade drogą we wsi, w na
szych parkach i ogrodach. Możnahy 
stwierdzić takiego bujnego wesela, 
takiej bezgranicznej szczęśliwości w 
życiu i wdzięku w ruchach i pozie nie 
spotykamy w żadnej innej istocie na 
naszym globie.

rze. Argumentował uczenie i z zapałem — 
i wreszcie zakończył pewny zwycięstwa, 
ze spojrzeniem triumfu. Czekał na odpo
wiedź. Wielki muzyk jednak rzekł skro
mnie; „Wszystko to prawda, masz pan naj
zupełniejszą słuszność, — u na moje ii, 
sprawiedliwienie mogę przytoczyć tylko 
jedno: „zrobiłem to naumyślnie“.

♦ * *
Ze znanym komediopisarzem młodego 

pokolenia, p. K., rozmawiał słynny kry
tyk teatralny, który niedawno przybył z 
Paryża do Warszawy, aby się zapoznać ze 
sprawami teatralnemi Polski.

— Mojem zdaniem — mówi krytyk — 
Polska posiada tylko dwóch wybitnych 
twórców na polu teatrałnem.

— A któż jest tym drugim? — spytał 
pan K.

* i *
Pewien lekarz przestrzegał Voltaire'a 

przed szkodliwym wpływem kawy na or
ganizm, nazywając ją powolną trucizną.

— Może pan ma rację — odparł wielki 
pisarz, te kawa jest powolną trucizną, 
gdyż piję ją już przez 60 lat.

* . *
Duźem powodzeniem cieszył się „ka

wał“, stosowany w granej w połowie JŚ-go 
wieku na jednej ze scen paryskich trage- 
dji Marmontela „Kleopatra“. Dla upla
stycznienia wielkiej końcowej sceny samo
bójstwa królowej słynny mechanik Vau- 
canson skonstruował sztucznego węża, 
który, nakręcony, wykonywał nietylko ru
chy prawdziwej żmii, ale mógł, także wy
dawać groźne, przeciągle syki. Syki bylv 
tak silne, że rozlegały się donośnie w ca 
lym teatrze i miały tworzyć efekt finalo 
wy sceny, w której nieszczęśliwa królowa 
śmiercionośnego gada przykłada sobie do 
piersi. Na jednem z przedstawień, znany 
z ciętości Ahho Bernis, któremu sztuka 
widocznie nie przypadła do gustu, w chwi
li gdy żmija zasycz&la, powstawszy z miej
sca zawoła! na głos: „Żmija ma rację! 
Wartość sztuki oceniam tak jak ona!“

POŻEGNANIE Z HAF!D‘EM
(Z cyklu: Maroko.)

Godzina odjazdu już niedaleka.
Skończyła się jut w pustyniach włóczęga, 
trzeba się śpieszyć — okręt już czeka.
Glos mnie syreny jego dosięga.
Hafid’) już wiąże podróżne toboły, 
tec? widać jak bardzo mu ręka drży, 
Widać, że jednak rozstanie go boli, 
Widać: ukradkiem ociera łzy.
Byłeś ashabem”) nam. biedny Hafidzie, 
Wodząc po żarnych piaskach pustyni, 
Dzięki ci za to i oby twe życie 
Bóg Wielki -c- Allah — radosnem uczynił.

Stoję u burty. Dźwigają kotwicę —
W dal nas uniosą statek i wody.
Na molo stoi Hafid — dobrze go widzę,
Stoi jak starzec złamany acz młody.

Nagle coś wola, lecz glos już nie sięga — 
Tak się skończyła w pustyniach włóczęga,

TADEUSZ NOWAK

•) Hafid — imię arabskie. **) ashab — 
przyjaciel.

Przyrodnicy, dalecy od entuzjazmu, 
specjalnego dla mysikrólika, sądzą, że 
nikt z ludzi normalnych nie mógłby 
się oprzeć uczuciu wesela na widok 
pląsającego ptaszka, słuchając jego 
śpiewu wypływają.cego z serca prze
pełnionego radością.

Ptaszek ten lubi sąsiedztwo ludzi i 
bez obawy osiedla się w bliskości na
szych domów.

Pozostaje nam wiemy także zimą, 
gdyż razem z sikorkami, trznadlami i 
czyżykami u nas spędza. Dowodem 
tego niespożytego wesela są także jego 
śpiewki, które nuci w zimie i w mro
zie, kiedy to biedakowi głód doskwie
ra.

Wróbel, znany z wytrzymałości 
proletarjusza wśród naszych ptaków, 
odznaczający się wytrwałością na głód, 
i zimna, traci w dniach zamieci śnież
nej, wichrów i słoty na fantazji. Wiy 
dzimi go siedzącego z nastroszonemu 
piórkami, stulonego i zmokłego na 
płocie, spoglądającego w świat bezna
dziejnie,

Mysikrólik nie traci nigdy fantazji
i humoru. Zawsze pełen nadziei, ki
piącego temperamentu, skory do pod
skoków, a niech tylko słońce na chwi
lę przebije chmury, już nas raczy swą 
piosenką, w której wyraźnie odczu
wamy zapowiedź wiosny i słońca. Jest 
też znakomitym budowniczym gniazd.

Gniazdko ma kształt kulisty, po
dłużny z otworem okrągłym, przybra
nym liściami, trawą i gałązkami, któ
re je czynią niewidzialnemu Buduje 
je tuż przy ziemi, nie przedostanie się 
do niego ani kot, ani łasica, ani kuna, 
nie mówiąc już o psie, bo chronią je 
ciernie.

Często buduje sobie drugą willę, w 
której mieszka, zimą, ponieważ jest 
ptaszkiem zgodnym, unika sprzeczek i 
bójki, to też w tern gniazdku mieści 
się równocześnie kilka mysikrólików, 
zwykle cała rodzina bliższa lub dalsza. 
Wie o tem, że w gromadzie im cieplej.

W wielkie mrozy zdarza się, że my- 
s¡króliki szukają schronu w oborze, 
gdzie mróz niema dostępu i lokują się 
po kilka — w gniazdku jaskółczem! 
Sięgając garścią do takiego gniazdka 
jaskółczego, można wyciągnąć całą 
garść mysikrólików.

Gniazdko buduje stosunkowo ol
brzymie: nie żałuje pracy i trudu i u- 
rządza je z wielką starannością, to też 
zasługuje ono na uwagę pod każdym 
względem. Kształtem zbliża się do 
kuli, z maleńkiem otworkiem z boku, 
tak małym, że zaledwie sam właści
ciel może się przezeń przecisnąć. Sple
cione zaś jest bardzo kunsztownie z 
mchów, korzonków, suchych trawek i 
liści w taki sposób, że cala budowla 
jest nadzwyczaj mocena i trwała, cho
ciaż ma ścianki bardzo cienkie. Wnę
trze wysłane jest suto piórkami, ze
wnątrz zaś całą powierzchnię tak kun
sztownie przetyka porostami.

Kosztuje ono niemało pracy i wy
siłków, ale też jest do pewnego stop
nia arcydziełem, budowlą zarówno 
piękną, jak dogodną i bezpieczną.

Mysikróliki są to ptaszki o budo
wie krępęj, upierzeniu nieporosnem i 
hrunatnawem, ogon krótki łub mier
ny.

Mysikrólik zamieszkuje wszystkie 
części świata, z wyjątkiem Australji i

’ Afryki poułdniowej.
Trudno go oswoić w klatce.

Erel.

Spotkanie.
— Kochany, stary przyjacielu, jak się 

cieszę, ie cię spotykam.
— Nie ciesz się. drogi, pomimo naj- 

szczerszych chęci nie mogę ci wciąż jesz
cze zwrócić 100 złotych.
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Chrystus w Eucharystii św. utajony, triumfuje
Wspaniały przebieg Kongresu Eucharystycznego w Buenos Aires

J. E. ks. Kardynał Hlond kroczy w procesji eucharystycznej w otoczeniu 
księży i przydzielonych mu adjutantów.

Jednym z nielicznych Polaków, 
który uczestniczył we wspaniałych 
uroczystościach Kongresu Euchary
stycznego w Buenos Aires, jest szam- 

helan p. radca Cybichowski z Pozna
nia. P. Cybichowski, wróciwszy do do
mu po odbyciu podróży na drugą pół
kulę, podzielił się swojemi przecieka- 
wemi wrażeniami z jednym z naszych 
współpracowników.

W trzecim dniu Kongresu Euchary
stycznego przystąpili wspólnie .tysiącami ■ 
do .Stołu Pańskiego oficerowie i, żołnierze : 
armji argentyńskiej, od najwyższego ge
nerała aż do. szeregowców : włąćżaiei. -

Źołhiierże, przed przyjęciem kómunji 
św.', ,spowiadali się ha-oczach wszystkich. 
Na'fótograf ji widzimy jak zakonnik slhfcha 
spowiedzi.; uzhrojmgo żołnierza, pełniące
go.; wartę; honorową na - piach,, w Palermo; 
w-Ba epos Aires, gdzie odbywała się pu
bliczna. część kongresu. Żołnierz słoi 'wy
prostowany, z' prawej strony ma karabin 
z naładowanym bagnńc i, a z lewej księ
dza, .przed którym spowiada się

z grzechów.

Grupa polska udała się do Buenos 
Aires na pokładzie włoskiego moto
rowca ..Oceanja1- (20 tysięcy tonn). 
Statek rozwijał szybkość 22 węzłów, 
czyli robił na godzinę 36 kilometrów’. 
Podróż tam i zpowrotem trwała osiem 
tygodni. W grupie polskiej pojechali 
do Buenos Aires J. É, ks. kardynał 
Hlond, biskupi Kadoński, Kubina i O- 
koniewski oraz kilku księży. Wszyscy 
polscy dostojnicy kościelni wrócili już 
do Europy, z wyjątkiem ks. biskupa 
Kubiny, który pozostał na 3 miesiące 
w pot. Ameryce, w celu spełnienia bar
dzo trudnej misji, mianowicie pogo
dzenia mieszkających tam, Polaków, 
rozdartych na dwa obozy.

Księdza, prymasa Hlonda podeimo- 
wano w' Buenos Aires z nadzwyczaj- 
nemi honorami. Jako najstarszy 
kardynałów; przybyłych na kongres,

Powitanie J. E. ks. Kardynała Hlonda w pałacu hr. Unzue de Casares przez 
posła R. P. p. Mazurkiewicza. Na lewo szambelan p. Cybichowski z Poznania.

postępował w procesji tuż za legatem 
papieskim kard. Pace!lim. Rząd ar
gentyński przydzielił ks. prymasowi 
Hlondowi, na czas jego pobytu w Ar
gentynie, dwóch adjutantów: kapitana 
marynarki i kapitana wojsk lądo
wych Kardynał Hlond zamieszka! w 
Buenos Aires w pałacu hrabiny Unzue 
de Casares, miljonerki argentyńskiej, 
która, jak głosi fama, finansowała 
kongres w Buenos Aires.

Organizacja kongresu była nadzwy
czaj udana. Argentyńczycy, zamiłowa
ni w przepychu i we wspaniałych im
prezach, uczynili wszystko, by kongres 
wypadł najokazalej i pozostawił nie
zatarte wrażenie w pamięci uczestni
ków tej powtarzanej co dwa lata ma
nifestacji katolików całego świata.

Uroczystości kongresowe ognisko
wały się w dzielnicy parkowej Paler
mo, gdzie na wielkim placu ustawiono 
olbrzymi krzyż z żelbetonu i gdzie 
wzniesiono wspaniały pawilon, w któ
rym kardynał Facelii w asyście kar
dynałów i niezliczonych szeregów bi
skupów, prałatów i kanoników cele
brował uroczyste nabożeństwo Całe 
Buenos Aires tonęło w sztandarach 
o barwach papieskich i argentyńskich. 
Olbrzymie głośniki, umieszczone na u- 
licach co 50 metrów, powtarzały ty
siąckrotnie każdy dźwięk z nabożeń
stwa, odprawianego na placu w Pa
lermo. Liczbę osób, które wzięły u- 
dzial w kongresie, oblicza się na rów
ny miljon, w tem 70.000 cudzoziemców, 
przybyłych morzem do Buenos Aires 
W drugim dniu, kongresu, u stóp ol
brzymiego krzyża odbyła się wspólna 
komunja 117.000 dziewcząt argentyń
skich, ubranych w biel, oraz całych 
pułków armji argentyńskiej. Komu
nię św. rozdzielali przez szereg godzin 
najwyżsi dostojnicy kościelni oraz 100 
księży.

Goście z Polski byli podejmowani w 
Buenos Aires również przez posła pol
skiego p. Mazurkiewicza i jego mał
żonkę, rodowitą Paragwajkę, oraz 
przez dyrekcję tamt. oddziału P. K. O.,

Katedra, w Buenos Aires, zbudowana w 
kształcie świątyni greckiej, była w nocy

bogato iluminowana.

świetnie rozwijającej się na terenie 
argentyńskim. Przybysze z Polski ze
tknęli się również z przedstawicielami 
miejscowego społeczeństwa polskiego 
i uczestniczyli w uroczystościach, w 
tym celu zorganizowanych.

Następny kongres Eucharystyczny 
w roku 1936 odbędzie się w Manilli na 
Filipinach. Ksiądz kardynał Hlond o- 
świadczył, że w kongresie tym zamie
rzą wziąć udział. Kongres Euchary
styczny w roku 1940 będzie urządzony 
w Polsce. Wbrew przypuszczeniom 
mówi się o tem, iż kongres odbędzie się 
nie w Poznaniu, lecz w Krakowie.

Z naszej strony wyrażamy opinję, 
iż aczkolwiek Kraków pod względem 
zabytkowym bogatszy jest aniżeli Po
znań, to jednak stolica Wielkopolski, 
— chociażby ze względu na brak Ży
dów, — bardziej się nada.ie na urządze
nie Międzynarodowego kongresu Eu- 
ciiarystycznego.

Wracając do wrażeń p. szambelana 
Cybichowskiego, pragniemy dodać, że 
są one tak liczne i tak bogate, iż nie 
dadzą się zamknąć w ramach jednego 
artykułu.

. W;
Argentyńczycy lubują się w osobliwych 

pomysłach. W czasie Kongresu Euchary
stycznego w Buenos Aires popisywał się 
swoimi tresowanymi gołębiami jfewien je
gomość, który miał na rowerze klatkę z 
gołębiami i wypuszczał je w górę, pOczem 
te wracały do niego z powrotem. Białe 'go
łębie miały pomalowane skrzydła, jedno 
na kolor żółty (w połączeniu z białym pod
brzuszem barwy papieskie) a drugie.na, nie
bieski (niebiesko - biało - niebieskie barwy 
Argentyny). Zrozumiale, że ptaki w.ten 
sposób pomalowane, wzbudzały prawdzi
wą sensację.

WIDOK OLBRZYMIEJ PROCESJI, KTÓRĄ ROZPOCZĘTO KONGRES EUCHARYSTYCZNY W BUENOS AIRES (10-14 PAŹDZIERNIKA 1934 RĄ
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Hitleryzm odrzuca zasady
rentowności w rolnictwie

Zaprzysiężenie przywódców chłopskich — Referat o polity
ce rolnej

Berlin. (PAT) W piątek odbyło 
eię w Goslar uroczyste zaprzyciężenić 
członków t. zw. Rady Chłopskiej Oräz 
¡kornusu przywódców stanu chłopskie
go na wierność kanclerzowi Hitlerowi.

G o s ł a r. (PAT) W czasie wczoraj*
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NIEDZIELA

Kalendarz rzym.-kat.
Niedziela: Pośw. bazyli

ki P i P.
Poniedziałek: Elżbiety 

wd.
Kalendarz słowiański. 
Niedziela: Stanisława 
Poniedziałek: Drogomira

Słońca: Wschód 743 
zachód 15,5?

Długość dnia 3 godz. 39 m
Księżyca: wschód 1440 zachód 4,01

Faza: 3 dni przed pełnią.

Zebrania
Dziś o 9 Wolny Cech Krawiecki — z oka

zji uroczystości św. Patrona Hofno- 
bóna naboż. u Fary, poczem zebr, 
towarzyskie w Domu Fzemieślń.:

o 10,30 Zrzeszenie Tokarzy (metalow
cy) u p. Jarockiej, ul. Masztalar- 
ska 8 a:

o 10.30 Sekcja pływacka „Sokola" — 
próby o odznakę sp. P. O. S. na bo
isku sokołem:

o 10.43 Stów. Podofie. w st. spocz. — 
zbiórka na pl. Wolności 11;

o 14 Tow. Cechowej Cze’adzi Piekar
skie! u p. Jarockiej, ul. Masżtalar- 
ska 8 a;

o 15 Zjedn. Pręcown Rzem, nadzw, 
walne zebr, u p. Jarockiej, ul. Ma- 
sztalarska 8 a;

o 1(1 Tow Obywateli Polaków z Ob
czyzny u p. Jarockiej ul. Masztalar- 
skn 8 a:

o 17 30 Koło Tow, Rękodzielników u p. 
Goworskiei Nowy Rynek 4:

o 19 Sodal. Żaw Pielęgniarek 5 Higie
nistek — w „Caritasie" ul. Ogrodo
wa nr. 10 a;

o 19 Kat. Tow Rzemieślników Polskich 
z okazii 40-leeia uoćhód tubileu«zówy 
u o Jarockiej u\ wośztalśrskc BA:

o 19.30 Kat. Stów. Młodzieży Męskiej 
(Fara' — wAczornica w «¿11 parafj. 
ul. Gołębia 1;

Potrzeby
Dziś: śo Julii z Wesołowskich Buczkow

skie i o ród z 14 z kani. Sżpit WOtSkO- 
weeo Wałv Jana VH — ftp. Anny 
z Miz*rnyeb Budniakowej o oodz 
1445 z kapl sznit. wói*kowe«0. Wały 
Jana łłł. — śp. Antoniego Muszyń
skiego o godz. 15 ul. Marsz Póćba 35 
Sn Zygfryda Sas-Tawomkiegó o go
dzin1* 15 30 z k*nl, sżpit,. wojskowe
go, Wały Jana HI.

T B A T B R
Tcntr Wlelłr’: Dziś — no południu „Gej

sza". — wiec« „Wiedeńska krew" 
Teatr Polski: Pz-S — po południu „Nie

poprawny Bobuś" (ceny zniżone). — 
Wieczorem „Kobieta, która kupiła 
sobie męża".

Teatr Nowy: Dziś — o godz. 16 .Zbyszek 
i Danusia": ceny zniżone. — O godzi
nie 20 ..Mysz kościelna".

KRONIKA TOWARZYSKA
Danctng » Brldpe

W czwartek, dnia 22 h m. odbędzie się 
w iksie Plac WMności 14. na rzecz Pudo
wy Przystani Harcerskiej, dla Wilków 
Morskich w Poznaniu dancing - brtdge. 
Początek o godz. 20, Wstęp wplny. Na
krycie 1,50 zł.

szego zebrania kongresu stanu chłop
skiego w Goslar wygłoszono szereg in
teresujących referatów na tematy spo
łeczno - rolnicze. Najciekawszy z tych 
referatów wygłosił sekretarz stanu 
Backe na temat „Polityka rolna naro
dowego socjalizmu w swem oddziały
waniu na ogólna politykę gospoarcza“. 
Mówca w swych wywodach dowodził, 
że ciężka sytuacja, w jakiej znalazła się 
Rzesza, wynikła wskutek wprowadze
nia zasad kapitalizmu, tj. niezbędnej 
rentowności, do rolnictwa niemieckie
go. Rolnictwo — zdaniem tpówćv — 
wytwarzając wyłącznie dla zarobku,

przestało produkować wiele własnych 
wytworów i zdane jest obecnie na im
port z zagranicy. Nar. socjalizm odrzu
ca zasadę rentowności w rolnictwie — 
podkreślił mówca — zabezpieczając 
własność ziemską przed zgubna zależ
nością od1 kapitału przez wprowadze
nie ustawy o dziedziczeniu gospodarstw 
rolnych. Wymaga ona od stanu żywi- 
cielskiego makśimum wysiłku wytwór
czego dla zapewnienia całkowite; wy
starczalności w produkcji wszelkiego 
rodzaju wytworów rolnych.

Przy grypie, zapaleniu oskrzeli, za
paleniu migdalków, katarze szczytów 
płuc, zakatarzeniu nosa, gardzieli i 
krtani, chorbach usznych i ocznych pa
miętać należy, aby żołądek i kiszki by
ły dokładnie przeczyszczone przez uży
cie naturalnej wody gorzkiej Franci- 
szka-Jćzefa. Zalecana przez lekarzy.

Tr 1647.

Manlfestasie antynlemiejkie 
w Szwajcarji

Zurych. (PAT). Policja areszto- 
wała 26 osób za udział w manifestu- j 
ciach antysemickich młodzieży nacjo- i 
nałistycznej przeciw wystawieniu j 
sztuki Henryka Manna p. t. „Młynek 
do pieprzu".

— * Nagły zgon, W mieszkaniu przy 
ul. Warszawskie] 37 zasłabł wczoraj wie
czorem nagle 40 letni Michał Radomski, 
kierownik firmy „F.sTe-Ra". PrsyWó.a- 
ny lekarz pogotowia ratunkowego (66-66) 
stwierdził zgon na udar serca, (ki)

— * Najechana przez samochód. Na
1:1.2? Grudnia samochód najechał p. Ja
dwigę Rarońską z Warszawy przechodzą
cą przez jezdnię. Ofiarą wypadku zajął 
się kierowca samochodu i przewiózł ią na 
stacje pogotowia, gdzie zaszyto jej ranę 
na głowie i nOdze Po opatrunku kierow
ca samochodu przewiózł panią K. do mie
szkania iej krewnych, (kl)
............. ..................... ............................ -■ .......................... .................

Kinoteatr „SŁOŃCE“
Dz‘Ś, w niedzielę, dnia 18. listopada arcywesola Prem era: 
Najweselsza i najwspanialsza kouiedja sezonu lealiżacji Franka Tnitle

Kinoteatr

W rolach głównych:
GLORIA STUART - EDDIE CANTOR - DAVID MANNERS

najznakomitszy komik świata 
oraz

naipięknie szych „gir«s“ 101 najpiękniejszych „ęiris“

Miljonowa wystawał Setki najpiękniejszych kobiet! Najpiękniejsze piosenki! 

•SuniecA doleź! Starożytny Rzym na wesoło! Śmiech doleź!
nr 12 H 5

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś w niedzie-e Po n»ż drugi operetka 
Jana Straussa „Wiedeńska krew", której 
wcZoraiszą premiera wzbudziła niebywa
ły entuzjazm publiczności. Dzisiejsze 
przedstawienie odbędzie się w premiero* 
wei obsadzie i również pod esoblstfttn kie
rownictwem muzycznem dyr. dr. T nto* 
«zewskłego, We wtorek „Wiedeńska 
krew“.

impołudólówka W Operze. Dziś w nie
dzielę o godz 3 po południu popularne 
przedstawienie barwnej i melodyjne! ope
retki Jonesa .Gejsza" z Jadwigą Musie- 
leWeka w roli tytułowe! i kapitalnym 
Szpingierem w roli markiza Imari.

Z Tertfu reskiego
Dziś po południu no eennch zniżonych 

po raz ostatni pełna humoru krotochwiia 
wiedeńska „Niepoprawny Bobuś" z Szu
bertem w roR tytułowej. Wieczorem 
Ostatnia nowość z repertuaru scen euro- 
pelskieh: „Kobieta która kupiła sobie mę
ża", koncertowo grana nrzez cały zespól 
Reżyseria Zawistowskiego, dekoracje Z. 
Szpingiera.

7. Teatru NOwe«o
Dziś w niedzielę o “ndz. 4 po not. plek- 

«*> halka dla dzieci „Zbyszek i Danusia". 
Wieczorem m raz ostatni „Mvsz kościel
na" z ZokRcka. żegnająca Poznań. W 
poniedziałek „Dziady" o godz. 18 specjal
nie dla młodzieży szkolnej ż prowincji.

/

Z OPERY I
„Wiedeńska krew“, operetka w trzech 

aktach z muzyką J. Straussa —Mullera, 
Teatr Wielki,

ie jest to klasyczna Straussów- 
jperetka i nie wyszła bezpośre- 
z pod pióra autora „Zemsty nie- 
za‘. Wiedeński muzyk Müller 
pił podobnie ze Straussem, jak 
z Pałestrlną, (istnieje opera p, t. 
:strina“), Szubertem, Szopehftm 
l. Zebrał co było W muzyce 
issa najpiękniejszego i przerobił to 
odkład do operetki. Nie Ujmuje 
artości samemu dzieiU, bo prze- 
i została dokonana zręCzhie I 
zyki wiedeńskie nie straciły nic 
vego powabu i pikanterji. War
tej operetki tkwi zatem głównie 
uzyce, a w dużej części też w o- 
!ej wystawie. Natomiast w treści 
Jżo jest pui pro quo, nawet jak na 
dkę.
a naszej scenie otrzymała też 
!deńska krew" bogatę, Oprawę u®* 
cyjną. kostjumow^ i baletową (P- 
tiewicz), a zespól artystów wraz

Pogrzeb Czepca
Kraków (PAT) Wczoraj w Bro- 

nowitach pod Krakowem odbył się po
grzeb śp. Błażeja Gzerca, póstaCi, U- 
więcznionej przez Wyspiańskiego w 
„Weselu“ Zwłoki Czepca złożono do 
trumny w Odświętnej sukmanie kra
kowskiej. Za trumną dośtępówała ro
dzina zmarłego oraz przedstawiciele 
dyrekcji Teatru im. Słowackiego W 
Krakowie.

Wieczór sonat
Butkiewicz — Lisicki

Zapowiedziany na środę 21 bm. 
w sali św, Marcina „Wieczór Sonat" 
wywołał, ze względu na świetnych wy
konawców, zrozumiale zainteresowa
nie. W interpretacji pp. prof. Zyg
munta Butkiewicza — wiolonczela i 
Zygmunta Lisickiego — fortepian u- 
słyszymy cztery interesujące sonaty, 
a to: Griega, Vivaldiego, Debussyego 
Caselli.

Bilety w cenie 1 zł na wszystkie 
miejsca do nabycia w firmie A. Szrej- 
browski. Członkowie Pozn. Tow. Mu
zycznego korzystają z 50 proc, zniżki.

Dr 8081

z orkiestra dokładali wszelkich sta
rań, aby całość wypadła jak najlepiej. 
Po większej części to się Udało. Naj
lepiej brzmiała orkiestra, prowadzona 
przez dr. Latoszewskiego, który wy
kazał dużo dobrej artystycznej intui
cji w podejści udo walca wiedeńskie
go. Co do śpiewaków, to choć tekst 
słowny i muzyczny nie wszędzie był 
jeszcze opanowany, to jednak braki te 
udało się im pokryć rutyna i scenicz
nym temperamentem.

Lista solistów przypomina trochę 
spis abonentów telefonicznych i sko
piowanie iej zajęłoby tu zbyt dużo miej
sca. Nie możemy jednak pominąć za
sług głównych ról przedstawienia, z 
których wywiązali się dobrze pp. Olgi- 
na, Kaupówna, Musielewska. Raczkow
ski. Warchalewski, Sendecki i Gru
szczyński. Na Ośóbttą wzmiankę zasłu
guje bardzo pomysłowa reżyseria p. 
Sendeckiego.

Teatr wypełniony był do ostatniego 
miejsca i mamy nadzieję, że tak będzie 
i na dalszych przedsUwieniach,

Dr, & S.

Kurs dokształcający 
tłla lekarzy

W dniu wczorajszym rozpoczął się 
urządzony przez zarząd Obw. poznań
skiego 2w. Lékarzy I kurs dokształca
jący dla lekarzy. Frekwencja przeszło 
1ÓÓ uczestników, w tem połowa z pro
wincji. wykaz&ła w Całej pełni, jak bar
dzo odczuwano potrzebę takiego kursu.

W piękńie przystrojone«! kwiatami 
i podobizną Karola Marcinkowskiego 
audytorium kliniki chorób wewnętrz
nych U. P. w Szpitalu miejskim zagaił 
kurs wśtępnem przemówieniem prezes 
ob. Zw. lekarzy, p. dr. L. Sokołowski, 
poczem dziekan wydziału lekarskiego, 
prof. dr, jonsćher, wygłosił pierwszy 
wykład na temat „Zasady postępowania 
w zaburzeniach przewodu pokarmowe
go u dzieci“.

Dziś o godz. 10,30 wygłosi dr. K. 
Dąbrowski z Warszawy drugi wykład 
„Wczesno rozpoznawanie wczesnej 
gruźlicy“.

Nowości na(bliższego 
koncertu symfonimeuo
Program czwartkowego koncertu na

szej wybornej orkiestry symfonicznéi bu
dzi ogromne zaciekawienie ze względu na 
szereg następujących nowości:

Sergiusza Prokofieffa: I. „Koncert 
Fortepianowy", Klaudiusza Debussy: 
.Dahse Sacré" ł „Dar.se Profane" .Sin
fonía Paschalis" Łucjana Kamieńskiego, 
prof. muzykologii w Uniwersytecie Po
znańskim. dzieło wykonane po raz pierw
szy na festiwalu muzyki polskiej podczas 
PWK, przyczem grała orkiestra filhar
monii warszawskiej. W czwartek usły
szymy tego dzieła część pierwszą, która 
stanowi zamkniętą całość artystyczną, 
„prapremierą." będzie wykonanie „Suity 
Górnośląskiej" Józefa Madeii wirtuoza 
klarnetowego i członka orkiestry. Tre
ścią suity jest: „Smutek — Burza — 
Rapsodia", Kompozytor ten stworzył po- 
zatetn szereg utworów na klarnet solo, 
cykl pieśni na solo i iedna symfooję,

Batutę koncertu dzierży prof. Fe’iks 
Nowowiejski, solista jest h rektor Pań
stwowej Akademii Muzycznej w Warsza
wie, Zbigniew Drzewiecki.

Wiadomości potoczne
— ‘ Ostatni dzień. Dziś, t. j. W nie

dzielę 18 bm.. Ostatni dźień wystawy pro
pagandowej przemysłu polskiego w loka
lach przy ut 27 Grudnia iS„ Zwiedzajcie 
wystawę’

REREH74E KIROWE
KWń „S^cńee" na' popołudniowych 

nrzed’tewieniaeh dla młodzieży w sobotę 
i ń’edżielę wyświetla film p. t. .80 dni 
naokoło świata". DOu^las Fairbanks 
jest koftferens’erCm i niejako aranżerem 
tej podróży. Opowiada przez cały czas 
trwania filmu o przesuwających sie na 
ekranie krajach, barwnie 5 dowcipnie. 
Szkoda, że pubRcżność niewie'e rozumie 
no ftpgiei«ku. a dowcipy w nanisaeft tracą 
dużo na komiźmie. Od czasu do czasu 
znakomity Doug pokazuie się osobiście 
na ekranie, aby zademonstrować ki’ka 
swych gimnastycznych sztuczek, poska
kać po osrromnef manie świata, albo za
grać w golfa z jaka znakomitością, którą 
też zaraz przedstawia W taki urozmai
cony sposób objeżdża aparat filmowy 
cała kulę ziemską, utrwalając na taśmie 
niektóre tej fragmenty.

W obfitym nadprogramie obok ak
tualnego tygodnika Fosa i dobrze fefi'mo- 
wehsgo reportażu krajoznawczego ze ślą
ska, oglądamy śliczna groteskę rysunko
wo - kolorowo - dźwiękową W, Disney'a 
p. t. „W składzie porcelany". (ver)

Kino ,.OTetrop®Hs“ t „AnoHc“ wyświe- 
t’a’a film p. t. „Tmneratorowa“. — Wi- 
dzie’iśmy już nieiednokrotnie Katarzynę 
Wielka na ekranie, i to w niejednej wer- 
sii i niejedne! obsadzie. Ostatnia jei in
terpretacja jest zupe’n’e nowa i. choć nie 
zupełnie zgodna z historją, jednak prze
mawia silniej do przekonań nowoczesne
go człowieka ~ pragnącego wszystko wy
tłumaczyć — wszystko usprawiedliwić. 
Katarzyna Wielka Marleny Dietrich, to 
istota prawa, o dobrych instynktach, któ
rą dopiero piekło cesarskiego pałacu 
zmusza do czynów nieetycznych. Stra- 
szliwość dworu, obłęd Wielkiego Księcia, 
przepych pałacowy — datą szerokie mo
żliwości reżyserii i dekoratorom — wy
korzystane rzeczywiście z dużym rozma
chem. Marlena Dietrich (w roli tytuło
wej), pe’na subtelnej ekspresji, Osiagą 
pyszne efekty erą niezmiernie wstrze
mięźliwą. skupioną i opanowana, Jej 
przemianę z młodej i naiwnej dziew
czyny w kobietę pełną uwodzicielskiego 
uroku. Pokazano nam z finaztą i w spo
sób przekonywujący. Rdąte s'ę, że Mar
lena wznosi sie w tvm fum.n do szczytów 
swych możliwości aktorskich.

Nadprogram: efektowne Popisy cho
reograficzne i zdjęcia z Zakończenia r-ku 
szkolnego szkoły morskiej. (Sza)

Wydział MMvc!i S. N.
POZNAŃ - ŁAZARZ 

Zebranie odbędzie się w poniedzia
łek 19 b. m. o ąodz. 21 w lokalu p. Du- 
sika. Przybycie obowiązkowe.

KISROkTrilCTWO,

%25e2%2580%259eDar.se


Strona O = Kurjer Poznański, niedziela, 18 listopada 1934 — Numer 528

Taifun zabił 200 ludzi
Mani] la. (PAT) W ub. czwartek 

szalał tu tajfun. Do tej chwili niema 
dokładnych danych o liczbie ofiar We- 
dlua Drowizorycznych obliczeń w miej
scowości Maubon ofiara tajfunu padlo 
200 osób. Na wyspie Luzon zginęło 30

osób. Jak przypuszczają, śmierć tylu 
osób w Maubon była spowodowana po
wodzią. iaka powstała w związku z taj
funem. Zaznaczyć należy, że Maubon 
położone jest w głębokim wąwozie, oto
czonym z wszystkich stron wzgórzami

Papiery wartościowe i obllgacle:

Z To w. Polsko-Angielskiego
W poniedziałek dn. 19 bm. o godz. 20 

w sali Zakładu Mikrobiologii (Wały Wa
zów 25 wygłosi p. prof. P Żukowski in 
teresujący odczyt n. t. wrażeń z podróży 
po Anglii Odczyt ten. w języku polskim.

ilustrowany będzie obficie przeźroczami.
W środę dn. 21 bm. p. Irena Dobrzyc- 

ka wygłosi drugą zkolei pogadankę n. t. 
osobliwości Londynu podczas zwykłego 
zebrania klubowego w „Resursie Kupiec
kiej“ (Zwierzyniecka 12).

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 17. 11. 1934 r.

Dewizy :
trans sprzed kup.

Belgja 123,55 123,88 123,24
Berlin 213.00 214,00 212,00
Gdańsk 172.74 173,17 172,31
Holandja 357,90 358,80 357,00
Londyn 26,48 26,61 26,35
N. Jork, czek 5,30 5,33' 5,27
N. Jork, kabel 5,30 3/8 5,33 3/8 5,27
Oslo 133,15 133,80 132,50
Paryż 34,92 35,01 34,83
Praga 22,13 22,18 22,08
Sztokholm 136.60 137,30 135,90
Szwajcarja 172.>: 172,63 171,77
Wiochy 45.30 45,42 45,18

Tendencja nieco słabsza.

4% poż. nwest. ser. . ...... 118,00
5% poż. konwers. ....... 63,25
0% poż. dolarowa ....... 71,50
4% poż. premj. doi............................... 53,40
7% poż. stabiliz. ........ 69,00

Tendencja słabsza.
Akcje w zlocie:

Bank Polski ......... 94,00
Lilpop .................................................. 10,10
Cukier .................................................. 29,00
Norblin .................................................. 29,00

Tendencja preważnie słabsza.

Z d ogłoszenia t reklamy od po
wiada administracje w osobie Anton.ego 
Leśniewiczh w Poznaniu

Przed kupnem

99

aparatu radjowego — gramofonu — aparatu fotograficznego^
przekonaj Mię o niskich eenacli w firmach

99 Wrocławska 30 Marcin 34Emka telefon 36-3S
oraz 99 telefon 3»-29

Oto kilka przykładów rekordowo nigkich cen;
3 lamp, aparat bateryjny z głośnikiem 1 lamp, tylko 110,- zł 3 lamp, aparat „Nora- na prąd zmienny włącznie lamp 135. - zł
S ír??«8 Tryum[•* na Prąd zmienny. Przyjmujemy już zamówienia na aparaty „Telefuoken Tryumf, do prądu stidego. Bater.e anodowe .Emka“ lód volt
zł 15,50. 1.0 volt zł 11,oO, 100 volt zł 9,50, 90 volt zł 7,50. 60 volt zł 5,50. Wysyłamy baterie anodowe na całą Polskę za oplata 1.-- zł. Gramofony walizk >wc od 47,- zl. olyty 
..udeon zł a,-o oraz innych firm po cenach konkurencyjnych. Aparaty Iwo graficzne po cenach fabrycznych. Żarówki świetlne 5, 10, 15, 25 świec tylko 1.— zł. Wszelkie 

naprawy wykonujemy w własnych warsztatach. nr 12 915

Z*
2ZG rudnia 16

E SKŁRD FRBRVCZNV , 
ZJEDNOCZONVCH FABRVK SUKNA 

HESS, PIESCH i STRZVGOLUSKÍ
ID BIELSKU

mBTERJBty męSKlE DOmSKIE ¡ UUOJSKOUJ

dr 3706

Z dniem 19 listopada br. kancelarja moja znajduje się 
przy ul. KRĘTA 23, II.

Godziny biurowe S—13 i 16—18 (z wyjątkiem soboty). 
zg 8054 Marjan Kapela, adwokat.

o JLIlnlJI
Wc&S stołowe i doKAWł

Ćm elowska porcelana

Mit Szkło Stołowe
wyjątkowo TANIO

„OZDOBA“
św. Marcin 4

Asy gnały „Kredyt“ ważne i

UWAGA! 
Skórnicy, szewcy
Zawiadamiamy, że p. Piotr 
Parol nie ma już nic wspól
nego z naszą firmą nie ma 
też prawa inkasa. Należy więc 
wszelkie należności wpłacać 
za specjalną legitymacją lub 
w nasze i składnicy przy uli
cy 3-flO Maja 6 w podwórzuJ
Fabryka Garbarska TEODOR' 
KARSCH w Łodzi. Skład Fa-! 
bryczny w Poznaniu. zr 8079,80

ng 12 849

STEMPLE
L. KAPS LA

lOC t AW S K a

ng 12 550/1/2

n? 12401

ff

Duży wybór — niskie ceny.
REKLAMY NEONOWE 

RADJO
Instalacje siły i światła.

Strzał
Poznań

Al. Marcinkowskiego 20. 
Tel. 50-65

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze Słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych

OGŁOSZENIA DROBNE
Osrłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395. z 21025, d 1811 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni pjwszednie przyjmuje 
się do godz. 10,45. w soboty i dni przedświą

teczne przyjmuje się do godz. 10,30.

1 KAMIENIC!- 3
Dom

piętrowy z mała oficyna, narożni
kowy. bez długu i hipotek, czystj 
roczny dochóu 3 20Q zł sprzedam

bez długu i hipotek, czysty
.. __ hóu 3 200 zł sprzedt
Zgłoszenia Sew. Mielżyńskiego 22 
tn. 29 IV wejście I ptr. dr 4 21o

Futra
damskie, meskie oraz wszelkie 
skórki u wielkim wyborze. Naj
milsze źródło zakupu Przyjmuje 
wszelkie przeróbki według nnj 
nowszych modeli fachowo i tanio 
Królikiewicz Podgórna 6.

Pr 6425 32.34

palto.
Męskie

Wierzbiecice 11- 
zdr 27 595

-8.

PIENIĄDZ

Wspólniczki (ka)
składu z dobrze zaprowadzoną 
klientelą celem powiększenia 
przedsiębiorstwa, obecnie sezon. 
Oferty Kurjer Pozn. zdr 29 653

OSOBISTE

Podwieczorek za 1 złoty
tort ze śmietana i kawa lub cze
kolada tylko u Webera, Nowa 4. 

dr 4093

6. OŻENKI

Materjały 
męskie, 
bielskie,

C sesankowe. sze 
wiotowe. czysto- 

welnlane na
palta, ulstry, poszycia, 

ubrania
codzienne, wizytowe, sportowe.
fraki, smokingi, spodnie,
mundurki szkolne oraz sortymen
ty podszewek poleca tanio
Władysław Złotogórski,
Poznań. Kramarska 19/20 piętro. 
Hurt-Detal. 550 deseni na skła
dzie. Pr 8 143-46,6

2 koleżanki
szatynka lat. 26. blondynka lat 
25. skromne lecz biedne .urzęd
niczki' poznają itealnych panów. 
Cel matrymo jalny. Oferty Ku 
rjer Poznański dg 4 154

Motory Deutz‘a
na ropę 4 taktowy Diesel. _ „ 
KM i 5—7 KM na benzynę, ben
zol, 4 KM i 5—7 KM tanio od
dam. Markowski. Poznań. Jasna 
16. Pr 8 110-46,47

8-10

7. SPRZEDAŻE

Pianina
T .Betting. wielki wybór ceny 
najniższe długoterminowe spłaty 
poleca. Fabryka Fortepianów w 
Lesznie. dg 4107

Materjały bielskie 
na ubrania męskie, 
płaszcze, poszycia,

na futra
1 t. d. poleca najkorzystniej Fr, 
Drabetowlcz. Poznań. PI. Wolno
ści 13 (obok Policji Państwowej).
Znany cd roku 1E08 dział 

wykwintnego
krawiectwa miarowego

prowadzę nadal pod 
kierownictwem.

Futra
do reparacji przefasonowania na
leży dań do fachowca. Polecam 
gotowe futra damskie i meskie. 
Tadeusz Olszyński, mistrz ku
śnierski. Poznań.' św. Marcin 58. 

dr 4 084

Jadalnia 180,—
masywny dąb. dobrze utrzymana.

Sypialnia 270,—
jasny dąb, kryształowe lustra, 
marmury.

Gabinet
nowezesny, jak nowy.

Garnitur klubowy
w skórze, gobelinowy.

Żyrandol kryształowy 
Jadalnia

kompletna, zegarem, bardzo ele
gancka.

Sypialnia nowoczesna
różne inne meble korzystnie

Wielka 20
Okazyjny Skład Mebli._nr 12 854

Mebli) używane
wszelkie, oraz różne inne przed
mioty użytku domowego, biuro
wego kupuje

Wielka 20
Okazyjny Skład Mebli. Tel. 32-40. 
__________ nr 12 853__________

Jadalnie — Sypialnie
łóżka, szafy, leżanki, krzesła, lu
stra. obrazy.

Kasa National
kelnerska 6 obsług.

Sypialnia 360,— 
jasna dab. białe marmury, krysz
tałowe lustra. Rzadka okazja.

Woźna 16
Nowy Dom Komisowy.

Kamienica
w środzie, pierwszorzędna, naroż
nikowa. 4 składy. Spichlerze. 14 
mieszkań na sprzedaż za 55 090 zl. 
Czynsz dzierżawny 8 500 zl. Ofer
ty Agencja Kurjera Poznańskie
go. Gniezno 157. nr 12 932

Lutnię
czysty ton sprzedam. Oferty Ku
rjer Poznański zrg 29 656

K 22. ZGUBY

Zezwolenie
Starostwa Nowy Tomyśl na urzą
dzanie imprez zgubiłem i unie
ważniam. Liske Józef. Poznań, 

zdr 29 654

Tanio
sprzedam skład centrum Pozna
nia z powodu choroby. Oferty 
Kurjer Poznański zdr 29 654

Piece
metalowo-kaflowe pi zenośne

Ogłoszenia do 39 słów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po icdnej »rzeciej cenie 

drobnych.

Sekretarz
administracyjny, obeznany z księ- 

idalgowośeią. sprawami podatkowe- 
mi. pięcioletnia praktyka biuro
wa, przyjmie posado: również ąd- 

P.rzy niinistracje domu. Oferty Kurjer
Akuszerka

Krajewska, Strzelecka 2, . ........... ........ ... ......
Świętokrzyskim przyjmuje udziela1 Poznański zdg 29 486 
porady pomocy. zdg 29 029;

27.WOLNE MIEJSCA

na węgel, szybko nagrzewa- ™ 25.20
łące, oszczędne, „Tecnnogaz”
Dąbrcwskiego 81, telef. 68-74. 

p 174

Śmietnik
żelazo betonowy używany kupię 
Oferty piśmienne Piekary 5 m. 2 

dr 4 216

3 pomieszczenia 
27 Grudnia 20

piętro I podwórze na cele biuro
we lub handlowo przemysłowe od 
1. 1. 1935 od gospodarza. Tamże 
piwnica wielkości 55 m2. wysoka 
2.75 m. Informacje mieszkanie 15

nr 12 856 lub skład konfekcji Romanowski 
i Ska dr 4 166

„Express“
eíektroluxem.yszcza elektroluxem, parkiety, 

ilatwlaja zlecenia. 27 Grudnia 
;dg "_____  ____________ zdg 29 023

Lalki reperuje
krawaty czyści Hain. Sapieżyński 
1. Focha 35. Szamarzewskiego 1. 

nr 12 859

Akuszerka
Klein« ächte rowa Poznań, cen 
trum. ulica Komana Szymań

Ki 1
Potrzebny

miody zdolny dekorator umiejący 
malować. Oferty Kurjer Pozn. 

zdr 29 C66
mrw..»wBr. W.1 g

28. ROZRYWKA ’2
Kino „Moje“

'Ostatni dzień „Narzeczona z Wie*
skiego 2 pierwsze piętro, lewo, dnia“ z Marta Eggerth od .Pjnie* 
drug dom o.) placu Awiętokrzy- działku „Jedna noc dla Ciebie . 
s-ki eg o_____________ zdg toflfto-ft.___________ zdr 29 676 _____  —

Humor zagraniczny

Najlepsze parcele 
budowlane

w Poznaniu, między nlicami 
Grunwaldzka a Słoneczna tuż 
przy tramwaju. — Informacje: 

osobistem Wiprzbięcice 20. m. 3. telefon, 
dr 4 054 78-30. Pg 8141-57.4421

Drogerję
stara, zap.owadzona. miasto po
wiatowe. najlepsze położenie z po
wodu przeprowadzki tanio sprze-
dam. Kurjer Poznański zdr 29 052 Licytacje

wszelkiego rodzaju urządzenia do- OKrzyum mowegc. pianina, ekspressapara-
krótkie. czysty ton, marki Goetze tu. kasy National etc. w Lokalu 
sprzedam. Oferty Kurjer Pozn. i Licytacji, Wroniecka 4. I. p.. co- 

zdrg29C57 i dzień od 8 do 18. Pg 8 129-46.61

21. LICYTACJE

Ekonomiczna motorówka.
(Sunday Mirror — N. Jork). S. F.

Co futro — to Edmund Rychter — co palto -— to Edmund Rychter — co pbranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wlkp.

F> rs .-1 1 «4 o na grudzień 1934 roku za oba wydania razem w Poznaniurrzeaptaia W ekspedycji zl 8.20. w agencjach w mieście zt 3.50, z odnoszeniem do
----------------------------- domu w Poznaniu zl 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4.14. kwartalnie zl 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 7,50, w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania się niiedostarczomych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę,

CJorln 57 n i ił na stronie 6-lamowej 25 gr., na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
cł**” redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na stromej .. .. __ „----------... czwartej   „ - .

. , , —~— drugiej (lub. trzeciej) )20 gr. przed wiadomościami potocznenn
00 J-iamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20

le
200 gr 

nad-
wyzKi. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nag.ych wypadkami 
ao goaz. ¿2 u stróża: do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 10 43. w dni przedświą
teczne do godz. 10.30. większe dłużej wodłbg możności. Drobne ogłoszenia najwyżej 103 .sów 
(w tem 5 nag.ówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości, 
święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200 1 i9
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